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w Tymże Roku Dnia 26. Kwietnia 
Grana na Teatrze Wileńfkim. 


OSOBY.. 


JUSTYNKA. 
| PSTR OGŁOWSKI. 
ANULKA. 


neuen 


SCENA na Wsi. 


Teatr od pocz MUR — 
` od początku aż do koń 
w» pokdy pr bra, wed 


CRACOVIEK ^ 


DO 
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Jaśnie Wielmożna Pani 
i Dobrodzieyko! 
Gu w dufzy moiey nie zatartemi nigdy 


charakteramı wydy 2004 Pamiętnik [2a- 
cownego mi Obrazu Oyca gir. Pam Dobr: 
FI. Xcia gma Alexandra Hrabi na Drut, 
Różaney 5 Dereczyne , W yfokim Litew fkm, 
Dombrownie , Bychowcath , Czerei , Suku- 
dach, ij & d. Sapiehy Kanclerza W. W. 
Xftwa Littgo, Kawalera wielu Orderów , 
który zafzczycaiąc mnie 2010/20 Dobrocxynnis 
łafką fwoiq. 1 w kilkoletnisy ciągiem utrzymy- 

Az maney 


saney Rorre/pondencyi Zema, tw prywat- 
nych powidaniach , pomimo barzo wielkiey 
różnicy lojów i flani, które czyniły nader 
daleki przedział między mną i tym wiecznie 
Jzanoumym Mężem; zbliżał nius jednak do 
fete, Jlodkie mnie Imie nadaiąc y 
la, tuląc do fiebie, i ib iblelij ścypadłych 
zdarzeniach bolt nym ticzutiem Fozdzierang- 
cych ferce prawdziwego Polaka potiefzaiąc 
nie Faz pyzewidywańym w prxyslosci pomysl- 
niey/zym dla Narddh wypadkiem ukrzepiał 
niknące fly. — Tym to fieoim obeysciem fie, 
ita ws [zy ftkie Cnaty uprzymiotowaną du- 
Sea f'eoja , uwiecznił we mnie d w. innych 
molego /pofobu myslenia ludziach , miłość i 
u/zanowanie dla febie , tym więk(ze i Praw. 
dziw/ze; że po smierci fmoley nawet, © w któ- 


RYLOCIE= 


rym czafie żadne ROR kadzidła ni- 
1 


komii nie żiójklo pal, ) jej zaio/że i bedzie; 
Ntodkö + mile io/pomiihahym: 

Po utracie tak miłego mi; i [zatownego 
Kraiowi całemu Mza i dotkliw/zemi teraz 
będąc otoczonyń okelwztościami i losu Oy- 
czyzny, i losu ofdlu/tego 


mojego ,, myslalem 
NUT ax 


z roži xewhialgcym umefeniem fie: 
Niéma Kanclérzd; (ij by któ Jego zaftapil ! 
Pólowy mego Zycia jemü bym nie fkapil, 


On by łzy moje otari, Ja rzekIbym tb niyślę: 
Lecz teraz koinu moje bezucia okryślę? 


Przed kim fię ja Wywnętrzę? Y kid inbie uli fepi? 
Gdyby On żył! byłoby innie i iütiyim lepi, 


Lecz 


RP i 

Lecz potym ftodka nadzieia , ie S A 
kofztownieyfzy na. świecie dla wes di Mons 
dar Niebiös, w/kazała mi e d 
ną kopią owego rzadkiego Oryem ei fi: 
kę nisodrodna less. peral J 
Ciebie Gasnie Wielmozna Pani. 


Rozum Tway wy [okt peed Kr 
iący w edukowaniu Córek gr ie ll 
i Magdaleny, a mianowicie Taf Pam 
Damy nieod załowaney, ij el, uds 
do iio — ies biedni , których 
E zdarzenie jtawilo p og 
Jn — W jpanialose umyRu woły pe gy: 

put jaca i razem do wnelbienta te cu 

des tych, którzy byli meprayiaciónm 
r ak Obywatelfiwo Cnotluwe x per 
niu dobrse Oyczyinie, ile Dr ha 
moglo co [kutkowac. =p Y inne ia = 
mióty , których fq widzami. ci ina 
Marq  faczęście znać varie den sd 
każdego ; jak ee diet Fe dieu 

ca (wego , jeftes 1 

Ado Aa Oyczyznie żyjącego. = 

Takowe przeświadczenia 0 Tobie e 
chneły mnie śmiałością; te pifmo re idi 
Tobi me ztąd; żebym go dee pód 
wartym Ciebie , bo to pr. frp ! Dus 
rozumu, maiącego już teraz: na ya 


ninłe fily przez wyrięczenie vozmaitemi do. 
Jkwiernych trofk ciosami, Ale żę przywykł- 
fu poprzedncze more rózne dziela zafzczy- 
cat [wiemem Żaownym $, p. Qyca Tx ego 
w dowodzie czę: mory dia Niego 1 przys 
HIIZAMIA, tenze hold oświadczyć i Córce 
tego Wielkiego Meza przedfiewziolem, 
Miękfzy wie weglad mając na chęć do: 
brą Autora, jak wartość tego pifma, ya- 
0595 przyąć Lobroczynnie i płód, t Twór. 
€t jego, w (wolą wielce odemnie pożądaną 


Opiekę. 


Wierz mi Pani chociażem od Cię nie jett znany; ` x f ) 
Ze od Twoiego Oyca dość bylem kochany. ; , : "(samo 
Jui Go niéma, Lecz Jego mieysce Ty pofiadasz, JU ST YN KA ( 

Gdy zechcesz SavieZvüfkim flngom trwałość: nadasz, 


Z Oyca reieftru Wpisać racz w swóy Marewicza; : ier- 
la fpadkiem z Oyca, Córki wzgledy odziedzicza, ' h jakie to piekne bież 
pos teraz z Matk? dzień 

| wszy Ta? jak 921 


i to REAGE S podobało. 
é się ta fta- 


Jaśnie Wielmożney Pani Dobrodzieyki le bardzo mi $ 


| Pani byłam, 


: ¿cita 
; i niedopusct soba. 
ra Dew aka p Kościołach. m; toni 
mie en wizyt różnym rzyietych 
oddanych, kilka: odwiedzin przy P3 
$ oddanych. brodatym żydom T ij 
1 : SE 


i od j 
h, kilkorakie 
Mod A odliczone procenta 


Maynizszy sługa 


Autor, — 


SS 


znowu nedzarzom na Wielka 'zaftaw 
pod przepadkiem na lichwe pozyczo- 
ne, ftradowana doszezetnie wdowa z 
kilkorgiem dzieci za nieopłacona na 
terminie sumkę winną mojey Pani, 
którą pożyczyła chcąc dzieci. swoje 
` i siebie ratować od głodu , wygnany 
z Kamienicy i zlupiony murgrabia za 
kilkanaście” fasch 'zjełczałegą mafa, 
tóre się zepsuło ftoiac, gdy potróy = 
nie naznaczoną ceną wyprzedać ich 
niemógł. Po tym wszyfłkim cztero- 
godzinną spowiéds naboznie odbyta, 
Oto jeft cały Dyar usz naszego Wo- 
iażu Wileńfkiegą, “hese wiele rzeczy 
Widzialam takich w Wilnie, których 
zgoła Niepoymuie, musze sie zapytaé 
Naslednickiego gdy sie żobaczę , bę- 


dzie mi mógł wytłumaczyć, bo on' 
czefło z nieboszczykiem Panem ’ nas 
szym w Wilnie bywał, Pstrogłowfkie- 
go choć bardzo lubię , ale u niego o 
nic się pytać nie bede, bo z kazdey 
„-c2y szydzić lubi, i bardzo jet 
plochym. — Jednakowoż lubię go zby» 
tecznie i radabym w jego oczach nay- 
Picknieysza bydź zawsze. Och gdy- 
bym ja tak była ładna jak Wileń lie 
dziewczęta. — A któż wie, może ja i 
ła- 


ści pomaga. ^ 
we zwiercied e i 
dnieki idzie... 


d 2 M ; 
z la 9 Poe 


cd 
. Frzeba się przewrze 
. Ale otóż | Nasle- 


JUSTYNKA. NASLEDNICKI. 
Yast EN gS. 
Kłaniam Panie Naślednicki! 
NAÉSLEDNICEL 
Ktaniam kłaniam. Jakże Ce 
Wilno podobało i jak się W tey 
powadziło? 
jusTYNXA 


Bardzo mi sie podobalo , een 
na i głodu trochę przycierpia | 


NAŚLEDNICKI 


Ato: iak? 


T 
RUE E wa 


JYSTYNKA. 


Wszak wiesz hoyńość naszey starey 
Jmo$sci ; obeiazona ładowria szkatula 
dzień i noc jachala bezsennie, ledwo 
się Nam gdzie ogrzać dopuściła , trzy- 
malac iak na uwięzi zawsze przy 
szkatule, a para starych pułgefków 
CO z soba wziela, cztóry wedzone 
Sledzie, szrót Sloniny iełkiey , i ia- 
s2c7 kapufty z sadłem , to nam az do 
zw rótu wyftarezaé mysiało... Lecz 
o wiele się rzeczy pytać u ciebie bę- 


c 


de, którem w Wilnie widziała aktó- | 


rych zgoła nie poymuie — 
NAŚLEDNICKI. 
` Cóż takiego na przykład ? słucham. 
JUSTYNXKA. 
Wszakeś bywał w Wilnie 2 
NAŚLEDNICKI. 


O czy raz. Wilno, iak Wilno ale 
zwyczaie ich wcale mi sie niepodo- 
bały. | 


Ju- 


JUSTYNKA. 


A ia chociaż pierwszy raz’ dopiero 
byłam, ale bardzom wiele dziwnych 
rzeczy widziała,,o które radabym sie 


cię spytać. 
| NAŚLEDNICKI. 
Mów. cóż tam? 


JusTYNKA. 


Czy widziałeś tam Panny Wilenfkie? 


NA$LEDNICKI, 


Y któżby tey szarańczy nie miał 
widzieć? więcey ich tam left, iak 
u nas wróblów po ftrzechach..' 

| JUSTXNKEA. 

Wiészez tam ulicę, zowiaca się 

Lotoczek ? 3 
NAŚLEDNICKI. 

O wiem, wiem, i dobrze wiem i iak 
jeszcze wiem. Czy nie w pisałaś sie 
1 ty tam w bractwo Lotoczkowe ? 


Ju- 


Ss 
JUSTYNKA, 
Abo to tam ieft iakie Bractwo 2 


NAŚLEDNICKI. 


dzia. 
JUSTYNKA. 

Gdybym o tym wiedziała w ten czas, 
tobym się w pisała, bo tylko w jednym 
Szkaplérzu ieftem alem s , 
bie pytać... 


NAŚLEDNICKY. 
Cóż tam ?. 


+ JUSTYNKA: 


Czy widziałeś iak s 
ładnie Panienki ? 


ie tam stroią 


NAŚLEDNICKI. 
. Za cóż niemiałem widzieć. Pięknie 
się stroia — 
JUSTYNKA. 


Ja widziałam iedna tam Panne ubra- 
ną... ale iak ładnie,... Och żebym 
mo- 


Y jakie ieszeze! Bractwo milosier- 


le miała cie- | 


è 


| iedziec omiala 
mogła tobie opowiedzieć . * doe | 
na głowie wysoko włosy pofławione. . 


ale nie tak iak się nasza Panna Ce- 


z Jh 
ko inaczey e- 
zarea ftroi, tylko Inaczey. PRA. 
zárea gładko Howe Czesze, albo cza 
sem kapeluszy k lub kornet kładnie , 4 
tam w cale inaczey było. 


` NAŚŁEDŃICKI: 
Jakże napizykłkd ? 
JustYNKA: 

Oto miała włosy wysoko na nés 
oftawione i upudrowane. Y Sr i 
" głowie dwa Lokale z tyłu, 1 dya 

na przedzie wisieli, a ddd ezolein ity 
czał konfirmeus. 

| NAŚLEDNICKI. 

Jak to? iak to Lokaie? a toby 1a 1 

I ^ 7 1 r1e=* 
jeden mógł złamać, gdyby się Ma ! 
sil na niey. A cóż dopiero czterech. :: 
JUŚTYNKA: 
Abd tó oni tak ciężkie bardzó? 


NB EI 
NASLEDNICxI, 
Aty czy lekka? 
JUSTYNKA, 
Co inszego ja? 
Na SLEDNICKI 
A oni mógą bydź 
powlesze sie ia na tob 


utrzymasz, a cóż d 
leszcze razem ? 


Justynra. 


Y jakiz ty etupi? 
a Co inszego lokaje 7 


NAŚLEDNICKI. 

A 062 oni innego maid bydź ode- 
müle?.. prawda że ja licho wie kto 
leflem ; bo to razem i fürmän , i kre. 
lensarz į patobek i wszyftko, ale gdy- 
bym wdzial na sie liberya lokayfka , 
byłbym takim jak oni; wszakże to lo- 
aié są takiemi idk j ia ludźmi — 


Jv- 


ieszcze' cieższe 
le ; óbaczę czy 
opioró €zterech 2 a 


Co inszego ty, 


JUSTYNKA. 
Ale nie ludzie bo. :: 
NAŚLEDNICKI. 
A któż? wszakże nie bydło? 
Jus TY NKA. 
lupi ‘ieftes choć ilnie 
` "jefteg choć w wi 
> E eun włosów tak pod 
Andy . awe srzodku dziurka ieft. 
NAŚLEDNICKI. 


Cha cha cha: Głupiaś ty; to sa lo- 


1 Jaja je Zo- 
ki. nie lokale, a lokajamı to $i 
| 3 


€ 7 

) ] 71 cho- 

la ci à w podobney libery | 

ci, którzy w p eid ger 

M iak Marcinek pios M 
j Í ezarel Z Lis 

szey. Panity = ioe 

d Ead Pana częfto przy INN, 

A cóż to tam leszcze Za A 

nad czolem ftyrezal iake$ m 


JUSTYNKA. 


Ns. kiedy bo sie ty wszy{tko śmie- 


i 7i v Wil- 
+ jesz cóżem ia winna że tam v 


| inac; i | nas — 
nie wszyftko inaczey iak u 
| Na- 


NAŚLEDNICKY. 
No iuż nieb 


ede się śmiał. Powiedz | 
No 102 edę się - Powiedź / 
tylko iaki tam konfirmeus na głowie 


styrczał ?.., 


JUSTYNKA. 


Oto.. 


lem btys# j 
2czalo. tak; że a; 
m bh az 
ciężko bylo.— : iie 


Na SLEDNICKI 
Jakze 


moss przecie? do czego on był po- 


füst ýN kà: 
4 » ilk be + 1 * ; * "+ 
j Oto podobny . : : podobny... och iak- 
e... do czego to on był podobny . .. 
oto do bobrowego foi pódobny ,. , 
NAŚLEDNiICKI 
“Cha ohá cha. DE Drowego. fois 
podobny, Cha cha cha. z: 
JUSTYNA. 


„ J,Cze&oz sis ty śmieiesz 4 iakże to- 
bie có drugi raz powiedzieć; 


Na- 


ice e 
- COs tam wszyfłko nad czo- | 


Ic 


NAéírrbNicxi. 


Cha chá cha. jakże? do bobrowego 
| .firoiu? cha Elia cha. 
jystynkA. 

„Ale cóż to złego ? bà td Co fyrczak » 
an ipia dile ¡ak lod gdy dzień 
ieft mrüzny i pogodny 3 à Jmość nasza 

` fara cuello wspomina itróy bubrowy » 
|^ który że batzo piekną rzeczą ork 
| "si rozumieige ; prźyrówniałam do ftro= 
iu bobrowego:  _ 
| NAir&pkicki 
cha i stróy bobrowy ief to 
Cha cha cha! Stróy bobrowy le 
wilgoć pewna; Która odrZynai$- u " 
bitego” bobra fia ekdrftwo: Em Re 
jeśli co byłd lśniacego to musiała yd 
jakaś sztuka dy améntowa= 


Justy ika: 
bo któż + mógł wiedzieć 
Ale bo któż tam mogl wiedzieć » 
kiedy to wszyftko tam inacżey iak 
- tu. Ale będe 1uz teraz wiedziała; Ze 


to sztuka zowie się. Ale ia ieszcze 
tam dziwnieyszą rzecz widziałam — 


B NS 


N'a sit Nicei 
"Cóż tam takiego? 
Jusrywka. 


Oto. widziałam ... 


ale bo ty temu 
nie będziesz wierzył, run 


NairkbWicir 


„łów co tam? za Cóż niemam wie. 


rzyć? - - 
‚Justenkä 
Oto choć hiedavind leszcze teraz zi- 
ma zeszła, ia iednak bedàc w Wilnie 


€ 


Widzialam ieczmiéri zielony dopioro. 
tylko ca z pekowia wyplywaiacy. Ale. 


gdzie zasiany ?.. iniedzy włosami na 
glowie u Panny iakiey$.., niewiém 
lak oni tam robia unas, na wsi to po- 
trzebuia dobrzg wygngiönego gruntu 
pod ieczmień. Unich zaś niewićm iak 
tam na głowie czy bez nawozu ie- 


'©zmień rodzi, czy hie 


Naślspwioki. 


Y jakaś ty głupia. To hie ieft pra- 
| y wdzi- 


lé. tobiony zdrótu 
‘wy jeczinień; ale» tobiony zdr | 
AM Be ak ro i tak iak s: 
„dać: es go tiosi czasem Fa cm 
N justynka. 
Alboz to thozna dla ri 
na glowé klosy zbożowe ! 


 NAdSLEDNICKL 


b] 


kłaść 


Za cóż nie? 
! Fuser eA. | 
-1 Paternal -Müpig, to sobie” 
- ja Pafternak “Haig Eee 
eat do glowy W Niedziele iak 
póyde do Kościoła. =. 
NaśLkEbŃICKI. ruo: 
Cha cha cha Pon RAA dó głowy. 
przyszpilać ? Cha cha s à. 
JUSTYNKA. 
Y cóż to złego? à kiedy ieczmien 
w NAŚKEDNICI. 
! : 
Co innego ięozmień s a co nues 
palternak — a 


RER 


JusTikNa. 


Pasternak. słodszy . gd ieczmienia. 
e iuż nie będe ci nieemówić kiedy 
się śmieiesz ze wszyftkiego — 


NAŚLEDNLCKY, 


No, iuż niebede ; niebede, mów cóż 
tam Wiecey. 


JUSTYN EAS 


Oto ieszcze iedną rzęcz bárdzg dzi- 


ła z kilkaset Osób HaboZiym iezyoz- 
iem zefławy obedtzeć ... ale żacze- 
ay tu na mnie, Jeśli się uwolnię za- 
raz tu nadbiege, 


SCENA. lf i 
NASLEDNICKI C sam. ) 


Prosta i śmieszną Dziéwezyna ale 
ardzo dobra ma Dusze, Nie'ieft ley 


S0- 
o 


Sa 


d órym sie 

odnym Pepsi k 4 Dzie 

Biedna tak inocno Zas D rey Jmo- 

wny tez to humor naszey trzepie i u- 

$ 7 Uftawicznie pacierze aza. Za- 

flaviozade z wc agea z ofta- 

< 1 a É > g 

e spowiaca; ichwiarskiem! 
M obdziera lichwiar 

niego grosza | 


i na fkru- 
pożyczkami d v gusten pe 
M / y Y 2 . i w € 

różności | ; Y e 
Fog elt ieysza — Litość i sara ci 
je kasi zalóca, a m 5 "e 
placi i glodem prawie m Re 
, fred pibe: oA ; ea 
niey i nasza Fa dee 
RW late menage Le 5 
ea a zadney uczciwey suki ie 
niechce. Za maz iey ieee m 
diea sie słuszni zdarzala — 
Ha może ieszcze Pat, (nade 
chce wyswatać za er SE "dh. Oy 
ct 7 
ia: wftarym ple aeri 
icta to za nieboszczyka Jego ge 
z . 
bywało, nie. Dz. ee 
four wszyfkkim za jego T. 
Bine ale otóz i Pstroglo 


SCE- 


PS | 
TROGŁOWSKI NASLEDNICKI 


PETROGŁOWSEI i 


A wić 
ie, 2852 Ot T w Ñ 
dziś wesét, ym Naslednicki żem la 


les smutn 


CT 


reger, któ yiki bas 


TR m 


Na ŚLEDNI CK É 
Nic tego niepoymuie — 
PsTROGLOWSKI: 


O wierzę temu. Bo to rzadki człek 
ma tak wyborną iak ia głowę. Ale te- 
raz myślę z kimby się to ożenić 5. . 
Gdyby to naprzyklad wziąć Yaka uż 
czciwa bialoglowe— 


NA$SLEDNICKI. 


. Która maiae biata głowe » mialeby. 
naprzykład: duszę czarną — 


PsTROGŁOWSKI. 


Y nieprzeszkadzayze mme... 
te Kramatke znaszey Parafii... 
to wdówka ciepła — 


NAŚLEDNICKI. 

Prawda że ciepła. Bo onegday go- 
rzałka się w niey zapaliła , a potym ta 
wdówka jeszcze za życia Meza swer 
go, komu inszemu iuż przyobiecala = 


Pstro» 


Pstrogztowskr. 


O nie, nie.,, 


«+. niech tylko, dnagzey to potrzeba 


NĄAŚLEDNICKI 


A Justynkaż ? 


bą kochacie ? ‘12 Wezakze sie 2 So» 


PSTROGŁOWSKI. 


Czysty wi 

JU-y wiatr z tego Pstrogfowskie. 
eae stałego W sobie nd Oy big. 
dziedziczki iors rozumie się bydź 
s. <zka ledyn3 jego serca, a t 
Jak wróbel z gałązki na gałązkę blew d 


cznie 


E 

cznie przefkakiwać radby; ale z iakiego 
sie, on tam Projekty cieszy ? 1 jaki re- 
geftr kazał sobie spisywać ? nic tego 
nie rozumiem. Ha może mu co i c»- 
brego przyszło do głowy... próżniacy 
1 lekkomyślni szczęśliwsi pospolic'® 
bywaia od prącowitych i ftaly ch. a ci 
niczego sie statepznie nietrzy maiac, 
ledną puszeza, drugie weznia, a W 
tym częstym przębąrze czasem i na- 
co dobrego przypadkiem natrafia. Glo- 
we mą zda gie niczego. (toż i Ju- 
stynka wyrwała gie przecie od swo- 
iey dziwnéy nabożni sie. Pewnie mnie 
znowu wieje $miésznycn rzeczy na- 
prawi — W, "3 


SCENA VI 
NASLEDNICKI JUSTYNKA. 
NaŚLEDNICKI. 
Wyrwałasięż przecie ? 

J USTYNKA: 


Opoliczkowawszy mnie za złamaną 
igle, 


ea 


igłę, i wzruszonvm całym .pieldem 


napełniwszy mieszkanie , uklekta pa- | 


cierze trzepać i Pannie Cezarei kle- 
knąć z soba kazała. Ja zaś, tu pos 
spieszylam, bo az malo sie nieudla- 
wię tak mam pełną ‚gebe wiadomości 
Wileńfkich, o które się ciebie py tac, 
będę, bym je łacniey poiąć mogła. 


NAŚLEDNICKI. 


Prawda, pamiętam, żeś mi rzecz 


jakąś bardzo dziwna opowiedzieć mia. 


ła—, 
JUSIYNKA. 
Dobrze. Sluchay?e, 
NAŚLEDNICKI. E 
Juz obydwa fluchy nadftawilem. 
JUSTYNKA. 
Na Niemieckiey Ulicy widziałam 


jak jedna Panna... może i mie Panna, 
bom się o to nie pytała.— 


Na 


tE 


NASLEDNICKL 


Bo też o tym barzo jeft ciężko dos 
wiedzieć się, a jeszcze od niey sa- 
MEY ~a 5 


,JUSTYNKA; 


Otóż jedna mówie: Dama zemdlała. 
A to jeszcze tak, że ledwo się jey 
dotrzeź wiano: 


NAŚLEDNICGKI. 


Y cóż to dziwnego ze zemdlała? 
alboz to piérwszy raz mdleigcych Wi- 
dzialas ? à 


JuSTYNKA, 


O nie, nie pierwszy. Ale tak mdle- 
iacych jeszcze niewidziałam. Bo 
kiedy ktg: zemdlele, to zaraz jak 
płótno zrobi sie bladym, a ona choć 
bez zmyfłów była, tak jednak była 
czerwona jak upior.— | 


- 


NAsLEDNICKI, 
Bo malowana bydź musiala.— 


x > J U- 


Justynxay) 
Nie, żywa, żywa, 2ywiutéñka. Y 
Jakżeby malowana chodzić lub mdleć 
mogła ? 


NAŚLEDNICKI. 


Y jakaż ty głupia, Ale twarz far. 
biczkami umalowana, Pospolicie w 
Wilnie Damy się maluia.— 

JUSTYNKA. 

Albo sież to można malować ? 

NaSLEDNICKI. 

Za cóż, nie? 

JUSTYNKA. 

Czymże sie to oni maluia, tobym 
ija idac w Niedziele do Kościoła u- 
malowała twarz sobie zielono, bo ja 
„barzo zielony lubię kolór. 


NAŚLEDNICKI. 


Cha cha cha! Zielono znowu? 


Jv- 


rer 


JuTSYNKA. 


Czemuż? alboz to na Wsi. niemo- 
zna malować się ? 


NAŚLEDNICKI. 


Można, ale któż widział zielono ? 
To tylko czerwono sie malula dla 
przydania sobie rumiefica. Ale ty i 
tak moja rybkö ładna adres 
jeit Cnota i poczelwościa m o= 
at aldy dien: po Wileńfku sie 
zdobić. Alem sig długo zabawił z 
toba. A jeszcze mam co do czynie- 
nia.— Bądź mi zdrowa (odchodzi ) 


SCENA VIL 


JUSTYNKA ( fama ) 


Jakbym ja cliciafa bydź ładną "n 
oczach Pftrogłowfkiego ; radabym, by 
nic pod Słońcem nie było nademnie 
pieknieyszego. On zaś... Któż wić af 
ZaWsze w prawdzie mi ME przy mila 
i déwiadoza, zdaiemi się jednak iz 
jeszczem w sercu jego tyle re 


nie uczyniła; ile ón we mni 
à le... Pło. 
Pm jeft, ale jednak przyznać ats 
PV ze wcale jeft miłym. ‘Nagle. 
BELI ma wiecey ftałości, ale Pftro. 
Su i więcey wdzięków i lubości 
Er 3 inan miel albo tyle flatku 
MICK; "dlbo -Naslednicl; 
gdyby ‚Mat tyle powabów jak Pitre 
ey wielcebym się nazwała szcze- 
iwa € tu dziednią J: Ale owoż iz noe 
wii na mnie ta ügtyzliwa pobozni£ia 
DE Toé to mtie i ódetehnać już 
P oa by sie już mnie wydo. 

dw olwi 3 j j 

doin) 8) e E tego Piekła. (^od. 


{ y 


P 
in 


AKT DRUGI 


SCENA I. 


PSROGŁOWSKI ( wchodzi niosąc spo- 
ry garnek na głowie i spićwa ) 
ARTA. 

| Innym grosz przychodzi z potóm, 
Y na chléb pracuią krwawo. 
| Dla mnie garnek ten jeff złotem, 

Idzie wszyttko ; wszyfiko snadnie żwawo, 
Inny sig biédzi z swym ftanem; 

Y zawsze musi bydź fluga. 

Ja w Mmotnencie jeftem Panem; | — , - 

Będę większym , większym hiezadlugd.—. 

| Niéma, niéma čaty Swiai niema w połowie 
Rozumu co jeft, co jeft w iney głowie. 

Tak, tak. Pękni z zażdrości gdy 
się dowiedzą jaki Skarb ten garnek w , 
sobie. ukrywa ( flaws garnek na Jłoliku, ): 
ba, nie garnek Cito, nie garnek, ale 
głową moja; głowa. Oy głowa! niech, 

_ się kto pöpisze z taka drugą. Tylko. 

| trzebaby się ukrywać przed niemi z 

| moim Proi@ktem. > Ale dalibóg niemo- 

ge» bobym sie udlawil. Powiém 1 dla 

zaszczytu thoiego; żeby wiedzieli jak 
Di T 


NX 

ja ieftem madry 3 i dla tego Zeby juz 
ultato to pobratymfho, które maia do 
mnie; bo to już ja nie ten jeftem 
Pitrogłówiki 60 byłem: Ale W TI 
Pftrogłowfki W: J. P. Chorazy à może 
jeszcze i od wiecéy bedzie zemnie. 
Ale otóż i Naśledhiek; z Jultynka ida. 
Ciekawy jeftem jakim oni okiem pa- 
trzać na mnie będa; gdy się o upro- 
recrowaney przyszłości tnojéy dowie- 
dzą. 


PSTROGLOWSKI, JUSTYNKA, 
NASLEDNICKI. 


JUSTYNKA: 


. Kłańiam Pftrógłośją. 
zam slorif mi Ziidydüie ; 
wszak w któtóe pobier. 
u Pani 
łam — 


Co cie tak 
ine tefkni 
_Krotce pobierzemy się. już 
moley zezwolenie Wyiedna- 
ax m 4 A są + NZ o 
PsTRÓGLOWSx1 

Day go kati! piekny mi właśnie 
spe- 


specyał! miałbym też o czym my- 
ślić ? 
JusıynKka, 


A o czymże? wszakże niedawno 
mówiłeś ze z miłości usychasz , ze 
mnie kochasz, że bezeinnie żyć nie- 
możesz , Ze... 


NAŚLEDNIiCKI. 


Prawda. Słyszałem to. Ja sam 1 
świadkiem tegó jeftem , i przyznam 
się zem tego nie raz zazdroscil. 

[3 


PSTROGŁOWSKI. 


No, niechże sobie i prawda będzie. 
Ale co inszego to w ten czas było, 
a co inszego teraz. Dawniej bytem 

łupi, a teraz mam wielki rozum, 
Oy co mam tò mam. Na dowód te= 


go. 
JusTYNKA. 


Ty wiarolomeo , niewdzigezniku y. 
zdrayco , oszuscie.— 


NAŚLEDNICKI. 


Nie złę spotkanie się. 
C 


PsTRO= 


PSTROGŁOWSKI ( na fironie ) 


Ziedzze diabła. Ale trzeba troche 
czym pocieszhym ia połechtać. ( do 

uftynki ) Ciszey tylko nieprzeszka- 
dzaycie mi; a wszyscy kontenci za- 
raz bedziecie. "Ty zaś Juftynko wi. 
dzisz jak jefteś predka i ladacó; a nie. 
wiesz ze właśnie dla Ciebie SZescie 
tworzyć poczynań, Y dla ciebie Na- 
ślednicki dróga przezemnie ukażana 
„będzie zaraz do wielkiey pomyśinoa 
ŚCI.— 

NAaśLEbNiCKI 


Jakże to Mości Panie Pftrogłowiki ? 
Mówże WPan ftuchamy. 


Jiistynxa, 


Wybaczże ini, bom JA niewiedzia- 
ła ze Zartuiegz, 


PsrRoctowsxi ( na firoie ) 


Jak to szczęście ludzi upówáznia 
zaraz. Jak tylko porozumieli że ia 
mam być czymś, tak żaraz Jeft juz 
1 Mci Panie Pstrogłówfki i WPan i 
wybącz... O nie tak to będzie je- 

$zcze, 


hi 1a me- 
mores nie do uf) Ae jn ie 
zartowalem i niezartilg: A = Vo 
miał Zaraz.i pieniądze I Suknie; 
iazdy 41 iugi D. 
jus TYNKA: 

Co on plecie... Czy nie zwaryowal 
sie. — 

y ` 3 y 

NASLEDNICKI: 
Ale on nie hiema.* 


PsTROGŁÓWSKI 


Pause CS Po bede; 
Oy. co mam to mam; i mieć bé 


to to rozum móy; td. 
NAŚLEÓNICKI 
zie żnalazł ? 
Możeś chyba fkarb gdzie Znàl 
PstROGLOWSKEL 
: gu Didi 
Ktoby 80 tam miał szukać ¡za o 
włóczyć sig. Dla prózniaków to ^ 
bota "4 ja tham  waZhieyszemi are 
1 + ZA A 
* czómą i drozszemi glowe ET, 
na ( pokazuige na głowę Jum 
jet tu.— 


Ca Ju-: 


) 


JUSTYNKA. ( oglgdaige ua oko] głowę ) 
A cóż tu? nic nie Widaé.— 


» 


Na ŚLEDNICKI. 
Nic tu nie widzę , prócz głowy: 


PSTROGŁOWSKY. 


Cha cha cha. 
mam. 


A widzicie że nié- 
A ja go mam i wiele 
JUSTYNKA. 


Czy nie zabił chyba kogo? bo zkad- 
Y. on miał co wziać% 


PsTRoGtows xt. 


Jak to. ty śmiesz tak: niegodziwie 
o mnie sadzió. Ja mialbym kogo za- 
bijać , ja, który tak miam milosierna 
i wspaniałą dusze, że kiedy kto tyl: 
ko zamierzy się na mnie, to już ja 
za dziesiątemi drzwiami zaraz jeftem. 
A to jedynie przez szczerą litość, oba- 
wiaiąc się, bym kogo nie ranił, albo 


‘ 


nie fkaléczyt.— 


Na- 


NAŚLEDNICKI. 


| 1 abit 9 tos 
Jakże? nie znalazł, nie z 


chyba okradł kogo ? 


PSTROGŁOWSKI: 


] je rze- 
| ae 
s s ` , ic 
czy obrażalące mów Aras sna 
| ry posiadam moc M ds sę: «m 
| śliwieni nie któr t 
. sliwienia, do mn na głowę ) mam 
bis od ftoienftwa 1 mar 
| fkarbiec i moiego do mać 
gazyń waszego SZOZES 


NAŚLEDNICKI. 
i y an... 
Ale bo mńie dziwno co WP 
PsrRoGŁOWSKI: 


4 : = 
No, otóż żeby was Via A ie 
twić i przeświadczyć ja ale 
rozum, powiem Wam; mok > * 
i z uczciwością poftuchay 
dzicie co to ftol.— 


.NASLEDNICKI: 


Cóż to garnek, 


JUSTYNA. 
Garnek, i Więcey nic. 

PsTROGŁOWSKI, 
_ Ale co w tym Garku? 


JUSTYNKA ( zaglądając y 
A cóż tam miód, 


NAStEpRICKI C zagłądnigo ) 
UN i wi 
czyfty miód 


ecey nic, ito jeszcze nie 
w nim wofku, 


i p USTYNKA, 
Chybą 
Czego. 


pod miodem może czy niema 
PSTROGŁOWSKY. 
Ale co z tego miodu będzie 2 
JvsTYN xA, 
A cóż? nie, 
NaŚLEDNIGZY, 
A cóż ma bydź 2 


Psrro- 


| 


i 


b: 


, q przetopiony y peino | 


f 


PsrRoGEOWSKL 


*0 widzicie że nic niéznacié 4 ale 
| wam powiem: $ 


4 NKA: 
D d E de 
Słucha 


sad 
o G,Ł OSAS X I. 


Ps 

Ten pet 'grzesztey Jeda 
ni z dwóch barciów moich; ke ą En 
pe popa Ss a pół-czwarta 
s - 
Due boe RZ to wszy fiko. - 
czyni w jedno zniófiszy Bor asy 

Z tego, miód usyce, bierąc na 


garniec miodu po gue pięć wody. 


NASLEDNICKL 


O to będzie barzo miód dobry: 


NEN eM 


Bedzie i smaczny , i dobry » 
1 wyśmienity już ja wiem— 


JUSTYNKA, 


Cha cha cha, 


Bedzie tedy miodu Mr eonego gar» 


raz y co uezyhi : 


(wart . Pozlewam go w Butelki 
trz, kwaterkowe , będzie tedy Butelek 
2.13. 1 kwaterką jeszeze na fkoszto- 
ale zoltanie sie," Przedam z tych 
każda Butelke po Złotych dwa, to u- 
czyni złotych 426. Czer: Zu: zaś lio 
cząc kążdy po Złł; 18; uczyni Czer: 
Zi: 25. i Złłtch ra. mam jeszcze do 
tego jak sami wiécie konią myszate- 
80, 0102 na nim polade na Ukraine, 
lozac na drogę pozoltatych Zitch 12. 
Za Czer: Zi: zas ax, fkupie Wołów 
I5. placac za kazdego po Czerw: Zu: 
półtora, pół dukata zag zoltawie so. 
be jeszcze na drogę resztuiacego, 
Wiosna jeft teraz, trawa rośnie , wy- 
Pase tedy ich dobrze pedzac z Ukraj- 
ny do Warszawy, i tam ich posprze- 
daie biorge za kazdego po Czer: Złł: 
1o. Co uczyni Czer: Złł: 150. Z te. 
mt pien edzmi ZWróce sie znowu na 

raine poWtórze'móy handel, iz łat. 

wością 


No gadayże, gaday.m—' | 


wościa w jednym kwartale przyide 
naymniey do 1000. Czer: ZU: 


JUSTYNKA. 
Bogatyś. Cha cha cha.— 
NAŚLEDNICKI. 
Prawda, 
PsTROGŁOWSEI. 


ft 
Tak, tak. Oto mam to ae 
na t m rejeftrzyku wykalku > na 
za Vie napisanie dałem zloty 
ośm jakem pierwiey mówil.— 


JUYSTYNKA. 
Cha cha cha, Móy Mei Panie Pitro- 


1 7 Cze, racz 
głowfki flawny 1 bogaty ut rd 
Ze mi powiedzieć: CO e e 

ic jesz potym.— 
summa robić będziesz poty 


PsTROGŁOWSKI. 


| ie bedę ia ku- 
O ho! ia wiem co, nie yas in 
pcem, ale Officyerem 1 Go teg 
? a 
szcze Chorazym.— 


Jv- 


a x 


JUSTYNKA. 


A to jak ? ( tu dzwonią na nią ) Pani 
@ la zaraz ( na 
ezyito mu zełba 


mnie wola, ale przyid 
Jironze ) Głupiuteńki! 


mózg uciekł, Cha cha cha ( odchodzi de 


SCENA III. 
PSTROGŁOWSKI » NASLEDNICKI. 


NaśLEDNICKI. 
Cóż potym ? 


PSTTOGŁOWSKI. 


Oto tak. W tym sposobie rozrza- 

zę moia sumkę: kupię Choraftwo w 
Pułku Jadwigi nieboszczki Królow 
naszey niegdyś zmarłey. Panie świeć 
nad jey dusza! bo to fłysze barzo ła- 
dną była, za które dam Czerwonych 
Złotych too. na karete, konie, ji- 
berya, garderobę, psy i metresy czer- 
wonych złł: 300. To uczyni 400. 
czerwonych złotych, a za 600. po- 
zoftałych kupie sobie piękny , piękny 

fo]- 


5. 1 
folwark, i ciebie gdy mi dzie 
chciał wiernie 1 poczciwie ftuzyé 
przyime do siebie za Koniuszego, Korn- 
missarza , 1 Ekonoma, 1 dam EM 
Rok pensyi złotych roo. tak, ta 
fto, fto całkowitych złoch. Ale gdy- 
byś mi tylko wiernie fuzyl.— 


NAśLEDNICKI ( na fironie ) 


Cós on wszyftko do rzeczy gada. 
Ale wszakże i ja mam rozum, s e 
tego przypominam sobie Ze Rite ys 
wrózyla mi Cyganka iz zn TE 
szczęśliwym, 1 wysoko y Toko na 
ludzi sie wypromowuie, Nad czmy 
jeno, a rzuémy się do Proiektow. 


PSTROGŁOWSKI. 


Y cóż Naslednicki nic mi nie mô- 
isz ? 
us NASLEDNICKIE 


Oto mówię cii powiadam, że obey- 
dzie się bez tego. Chwała Bogu że 
wiem teraz wiele to „na wołach zarą- 
biaia, Rozpoczne i ia taki dede 
Wypromowuie się rownie jak i ty 
może i wyzey jeszcze.— dowd 


lenka, kudłata s 
uszkami suezyn] 
na, która po 
mieć psiat 


m 
PSTROGŁOWŚKI 
A możesz j 
człekiem, gdy 


mi wiernie fłużyć 
. . d dzą e ex 
dziesz, ia ci do pof 


pomoge i wyniose cie. 
g + s 
Nagua DNICKY, 


ZA e) dzie sie bez tego wyniesienią 
13 1 sam sie wyniose. 
R ) * 


/ 


PSTROGŁOWSKY. 
A to jak? 


NAŚLEDNICKI 


Rozpocznę taki, jak i ty handel. 


PsTROGŁOWSKY. 
A zkąd ty na to weźmiesz 2 
NAŚLEDNICKI. 


Łac niey jak ty. 


Ale powiem ci. O 
onegday przy blak A 4 


ala sie do mnie ma. 
rokata » z obwifłemi 
ynka, i jaż jeft szczen. 
pO oszczenieniu sie moż 
des c LIE sie możę 
jak miarkuie ośmioro. 
PsTRo- 


ty za czasem bydź | 


En 


PĘTRO CEON ENP 


Cha cha cha oiakiz 2 ciebie duda + 
i cóż z tad? ; | 
NĄŚLEDNICKI: 


J czegoż się ty $mielesz ? niewiész 
zapewna ; że u Panów piesek ów 
ty droższym ieft nad człeka gołego 
a osobliwie Pani; piefka na kolana, pie- 
fka do łóżka ; piefka do ftolu , dla Ae 
{ka uftugi , wygody opátrzenie, 8 czlo- 
wiek mianow icie goly niema szczę- 
ścia, by na me okiem nawet > za 
no, a dopieroz by SIĘ losem iego chcia 
kto zaprzątnąć. Wielez to do tego ga 
su widziemy codziennie ludzi zgło à 
i-zimna urńieralących bez adage 
wsparcia i uzalenia się nad Heo po 
murem , 24 teil grzéch tylko 1e je , 
Ze nie maia¢ przedayney w sobie du 


szy, byli zawsze poczeiwemi— 
PstROGŁOWSKI. 


Co to, to nie odrzeczy mowi-— 
NAŚLEDNICKI. 


i | +. przedám 
4 sie oszezeni, przet 
Otoz gdy się -  każ- 


ELE. 
ka7de psiatko po Czer: zł: 5o. Bo tyle i 
nasza Jmosé stara zapłaciła Wlocho- 
wi za Bononezyka, z którym się zas 
wsze 1 przypacierząch pieści, 'cho- 
ciaż tak ielt skapay i piaftunke dla nie. 
go chowa. Oy gdyby była té 50. Czar: 
dała poczciwemu Siestizancowi swe= 
mu który radami okryty przyszedl do 
mey prosżąc mitosiardzia; byłaby za. 
pewna go. fid Záwsz8 uszcześliwiła. 
Lec? dla niego ledwo się z Ciezkozcia 
z dobyla tid 4: Zlóte i podarta koszu- 
le, która wspanidle dawszy zakazala, 
aby odtąd sie riigdy niewazyl iey u- 
pr zykrzać — 


PsrRoGkówsküi 


Ales wyboczył 2 matetyiz mów 
cóś midl mówić — 


NAŚLEDNICHH 


Otoż mówię ptzedawszy Ztych ó£- 
miórga , które bedżie miała pó oszcze- 
nieniu się, każde psiątko po Czer: zl; go. 
uzbjerám Czer: zł: 400: potym ; dle o. 
woz i piaftunka Góś zapłakana bieży 
Bonończyka näszey Jmögei; Bićdna 
dziewczyna! wiele to ona za każde 

zkom- 


‘uczesany ogonek 


Set 


i ie ksztaltnie 
‚komlenie piefka, lub nie kszt mię 
M y jego codzierinie plag 


i ee AT: 
sie nabierze. Oy biédna ta sierdtka! 
« 4 D 


otóż opieka Pañfka nad biednemi; patrz 


i terdz ot iak płacze idac— 
SCENA IV. 


OGŁWSKI. NASLE- 
Saca ANULKA 


ÁNUÚLEA2: 
Oy niesżczęśliwam ia C placze ) 
NAŚLEDNICKI. 


Czegoż ty Anulku płaczesz 2 bié- 
dna dziewczyna! 
Ps#rOGLOWSKE 


| Czegoż ? Gży hie oćwiczyła cię 
Jmość 2 


ANULKA. 

. LI Ge a 

Oy nieszczesliwam 1a; Ven AH 
spłynęła! Finetka skoczywszy hs 


— a y 
tu nose wywinela, Za co Jmog& fto 
różek mi dawszy obiecala ię 
gdy zdrowa niebedzie, 
kilka ftrón rozeftała po psiarzów, by 
1a. kurowali. Oy biédnam ja! czemum 
się w jednym grobie z nieboszezka ma. 
tka moia niepołożyła ; tysiąc. razy by- 


łabym szczęśliwszą, idk teraz bedac 
2,5 


u Jmości na opiece i razem u Finet- 
ki na uiługach. Pobiege do Kaplicy mo- 
dlió się za zdrowie Finetki... 


atym czasem na 


PSTROGŁOWSKI NASLEDNICKI. 


NA$LEDMiCXI 


O toz to Panowie— 
PsTRÓGŁOWSKI. 

J co tam obila, obiła tak wiele te- 
£9, wszak to nas nieboli ot kończ , 
coś zaczął mówić bo ieftem ciekawy— 

NAŚLEDNiCKI. 


Oy co mnie to i bardzo boli jeftem 
czło- 


SZCZE 200.) 


SS 


ieki i łowiek, ale 
człowiekiem, 4 i ona człow ^ 
kończę juży toż zebra Wszy mm 
zapsigtá 460, Uzet! fözpöczne taki 
handel jak i ty, i kto wie, czy nie 
będe bogatszym od Ciebie-« 


PsTRÓGŁOWSKI. 


Cha cha cha, Oy głowa, właśnie 
tez to mi z psów Handel? 


NAŚLEDNICKI. 
Ale bo ty rózumiész że tó prota 


suczynka oy nie, obaczjysź ; ia/ciza* 
raz ią przyniose C odóiodzę ) 


eu) 
"SCENA VL 
PSTROGŁOWSKI € samy 


2 slem 
Smiészna to też głowa tego żę 
düickiego... a któż wie; może 
P5 to wielomów- 
Zrobi.. jak to zawsze un: 
ftwo szkodliwe bywa... : ier 
żem Proiekt móy en Je 
nic Z tego. nie będzie... Mi WY: un 
iak i otym ftrz 
kiey głowy iak ia, : poty iS 


M 


ku mu moiego wiecey nić pokaże, ani 


powiem kto mi go pisał... Tam doz | 


kata... wszakżem ci to powiedział 
Że Bakałarz... ale nic to, zapobiegę 
la 1 temu, ależ oto i Justynka 


A AE ca E 
| SCENA vi 
PSTROGŁOWSKI JUSTYNKA. 
JUSTYNKA (na stronie ) 


Co mi też nagadał o tym pułgłów- 
ku Naślednicki. Oy oszuście! ale u- 
trzymam sie ieszcze, dość będzie je- 
szcze do zemiły czasu ateraz grze 
cznie znim mówić zaczne ( do Pstro- 
głowskiego kłamiaiąć sig) únizona ftu- 
ga W.J. Pana . Chorazego Pstrogłow= 


skiego— | 


PSTROGŁOWSKI. 


| Klaniam— 


JUSTZNKA, 
0 czymże to Pań móy myśli 2, 


PsTRO- 


PsTrRoGŁOWSKI ( ma sone) 


Oco to; to lubie; muszę ley zato 
CO grzecznego powiedzieć (do fustynki ) 
ftuchay Justynko; byłem twoim przy- 
iacielem i nim ieSszcze dotad ieftem 
ale poniewaz moia przyszła doftoynosé 
niepozwala żenić się 1u2 ż toba: prze- 
to choć mężem twoim niebede , ale 
znacznie cię wspomoge i uposaze , tyl- 
ko dołożyć się mi musisz do tego by 
mnie Panna Cezarea kochała, bo z nia 
myśle się żenić 


JuSTYNKA (na stronie ) 


O szaleńczć! szaleńczć ale ieszcze 
pofolguie mu. i gwałt sobie uczynię 
C do Pstrogłowskiego ) dobrzé „ dobrze, 
spuść sie na mnie dopomoge i bardzo 
ci ufłuże— 


PSTROGŁOWSKI, 


Za to wezmiesz moia Panienko na 
Posag odemnie złł: sto tak ieft sto, fto- 
Wem poczciwego człeka ci przyrze- 
kam, niech zna świat cały Ze umiém 
nadgradząć czynione mi przyftugi— 


Da Ju- 


SS 


'JvsTYNKA. 


Barzo dziękuję za dobroczynną 
wspaniałość 1 litóściwą hoyność Wiel- 
moznemu Pann 1 tdg źaraż mu Auzyó. 
€ chce odchodzić ,) 


PsTrROGŁOÓWSKI Č na stronie ) 


Muszę jey ósobno za ták gtzeczne 
podziękowanie nadgtódzić , (4o Ju- 
stynki ) słachay, Justynko! i ieszcze 
prócz tego sprawie ci piękiie Gzerwo- 
ne trzewiki 


jusTywxà. 


v: Dziekuie Mości Dobrodzieiú y ide ża: 
rat w: dziewosleby ( odchodzi ) 


— 


SC ENA Vi. 
PstRoGLowskis (SW) ' . 
„ «© pierwiey.bylo Wielmożńy; à teraz | 
Quz tylko Mości Dobtodziéiu az zà- 
tuie zem sie lesZcze Z pódarunkiem 
trzewików wyrwał... nie; nit Ztego 
: niebe- 


niebedzie, ‚A; jeszeze sto zit: sto es 
ta ga nie. Żarty. Tylko to żem przy : 
rzekł na fowo poczciwego S E 
Ad cb z tad? Panowie wielcy Wie St 
to.razy: zlote góry obiecuig ,a phas | 
nigdy dotrzymy wać niezwykli » Pt s 
cież niepoczciwemi ich zwać Ni 3 dd 
nieodważy= ai ia Panem teraz P 
poczynam przeto po Pańfku 1 czy JĄ 
potrzeba, to iefb bydź podobnym se 
zgnilego drzewa» które xA R 
knie w ciemnościach nocy Swit ah a 
nikogo przecież . nie ogizówa . - d 
alt: 1 trzewiki to jeft wiele. Ne s 
Ruble, dwa ruble, to az nad to 0, 
syć bedzie— O dość z niey będzie = 
fadto dwa üble... Jak sie — o 
układzie moim i Proiekcie 4 € 
zarea, niewymównie bedzie er jw 
zapewna... biorę 1a naprzykła d 
dzam do Karéty i sam seis i 
de... i lade... ee sar Ly 
kusy biegus ze złotymi frędź Ams : 
wszyftkie ftrony kolysaigcem) ut pA 
których by aż złoto kapato. 3s S ie 
po prawey ftronie W boki w par zr 
a Panna Cezarea zona mola po le WEYA 
i zdumna powaga spoglądam na t 
chodzaeyoh à Wielmozney SRR 3 


Sa 


łości moiey dziwuiacych sie... Atu 
iaki taki pyta si mego biegusa co to 
za Pan iedzie ? Ten odpowiada razno; 
ten Pan ieft moim Panem 1 wielu: ie. 
szcze innych ludzi, którzy maia ho- 
nor mu fłużyć... a jak sie. on zowiw 
spytala się? odpowie biegus Wielm: 
J Pan Chorazy Pstrogłowski, którego 
my fłudzy rfteśmy ... Tak, tak... 
ale czy nie mógłbym ią z kim godniey- 
szym ożenić sie, bo.Panna Cezarea 
niezdaiemi się bydź nic osobliwsze= 
f 

go... Ha pomyśle potym otym. Ale 
otoż i Naślednicki i Podobno płacze 
czegoś P 


E SCENA IX 
NASLEDLICKI C płacząc i ręce 


załamiiiąc z kitem wreku 7 


Ach ia Nieszczęśliwy ! już pomnie! 
suczynka moia, która miała bydź po 
prawą losu mojego w padła w krwawo 
żerne wilków Zeby, ale jak była ła- 
dna z tad sie domyślić możesz, że 
ani iednego żeberka, ani ledney łapki, 
Ani ogónka , ani kofleczki żadney nie- 

Zoltà- 


d > 
i 0 COI 
zoftawily , wszyftko ziądły 3 ank 
teraz biedny poczhe' miey E 
PSTROGLOWSKI: 


. x LJ k 

Cha. cha: cha aja ESOO 

bedzie; boto: mi ae vigo M 
11€ 9 

e | to glowa Ś 
del. nie z taką ^to sy 
Re jalotwoia » RE ma 
doczego. Jar to 1a... «v > 
człek litościwy. Pomy e 
tylko czy będziesz UM 
Kommissarza ? 


NASLEDNICKI 


ja 0 tobie s 
fluzyl- za 


"Ac i Kommissarzem » 
Ach będe, będę; 1 K Ei pcr. 
i Masztalerzem , 1 Koniuszy 
ftko, zmiłuy sie... 


PsTROGLOWSKI- 


uis de 
No dobrze ele „czy Dor El E 
¡al bydź Kommissarzem. 90 i az 
s boo bardzo zuchwali by 
maia. 
“ON ASLEDNICKI 


Ja nie wiem mus 


PsgRROGLOWSE: | 


Owierze temu a czemu to ia wiem 
wszy ftko. No, uważay że la'cię nau- 
czę: day mikiy ty lko! jak prZyida do 
ciebie Chłopi, tak ty zarąz bierzesz 


kraefto 1 sjadasz » otak € Stada ^a. krge: 
sie ) potym w paviszy sie w boki z mis. 


na  3amaszyfta zaężniesz 0 róznych 
rzeczach züiemi rozmawiać, iak zaś 
Chłop zmarsgezy sie czego , tak t 

Zaraé my POWIESZ: 'aznaszze ty Chlo- 
penku ze to ia ieftem przecie Kom% 
missarz Pana moiego W. J. Pana Cho- 
rażego Pstrogłowskiego Pana moiego 


+ waszego, i utni go natych miaft do- 
brze kiiem ( zamierzą się.) o tak ( ude- 
rza kiem po garbu i rozbija 80 ) Ach ya 
nieszczęśliwy! będziesz że ty téraz dia- 


bem. nie, 
diabli tu cie nadali- 

| NAŚLEDNICKY, 
"Cha-eha cha otoż równy nas obu 
los podkał niechiało snać „Niebo, byś 
Przewodzae nad równym sobie pano- 


ON. 
wał człekiem. Ja zaś 7utraconey mo- 


Wy suezynki te odbieram przynay- 
Ea dig maiey 


Komissarzem m Gzy mnie 


mniey korzyść, że odsad ani EM ste 
móy wynosie sia nie bedę, an a 
płochemi Proiektami nie będę oz 
tać głowy , lak uczyniłem teraz 
raziwszy się od ciebie- 


PSTROGŁOWSKI. 


Achja nieszczęśliwy! Gdybyż ie 
naymniey Juftynka nie pea niani 
od siebie, Ale darmo, 1 ów = 
już nie przeblagam , wzgar aj dia 
powodując się moia płochościa je * M 
1 tak wzgardZony j ere CO 
szydzony , fieszczęśliwę hede aei 
życie, a ies wié, re E. 
czy nie oherwe czego za moig z 
obwelość, gdy Juftynka ir 
com jey mówił Pannie Cezarei. | d 
powiedzieć zapewna musiała, i iiy 
żem ią prosił o to, i razem Zeby sie 
pomściła nademina za swoia zniewa- 
Bl 


S CENA X. í Ostatnia. 
PSTROGŁOWSKI, NASLEDNICKI, 


JUSTYNKA. 
JUSTYNKA. 


‚Klaniam Wielm: Mei Panie Chorąży 
Dobrodzieiu! Mówiłam już moiey Pa- 
ni o tym szczęściu, które ią potyka 
w ofierze serca i reki WPana , które 
jey poświęcić raczyłeś.— 


- PsTROGŁOWSKI. 


Ach Juftynko! miey miłosierdzie 
nademna, nie wyftawuy mnie na cel 
szyderftwa i zemfty , bo i tak już le- 
dwo zyig.— ' 


JUSTYNKA. 
Cóż to jeft takiego? 
NAŚLEDNICKI 
Alboż nie widzisz fkorup Garka " 


w którym siedziała Wielmożność, du- 
) ma, 


ma, 1 przyszłę bogactwa Pstroglow- 
Ékiego2  - 
JUSTYNKA. 


: No, czy to tak? Ale jeszcze samo 
siedlifko tege szczęścia zoftało zape- 
wna w mózgownicy jego, a nie wat- 
ple że 1 po powietrzu może się jeszcze 
znączna część przywidzianych do~ 
ftoieńftw jegoż unosić , które- łapać 
zechce. ^'^ S 850 3 | 

NASLEDNICKI. 


, Day no juz mu pokóy Justynko! 
Już sie on tego wftydzi, i zapewna 
odtąd rozsądnieyszym będzie. 


PsTROGŁOWSKI ( klękaiąc ). 


Miey nademna litość, nieopuszczay 
mnie, i rządź odtąd mna jak sama 
zechcesz, a ia we wszyfikim ci po- 
wolnym ftanę sie. — — J 


Justynka. ( podeymuiąc go) 


No wfłań, a popraw się na czas 
dalszy! Widzisz w jak wielorakim 
względzie od siebie różni teraz jefte- 

śmy. 


m SEP 


śmy, Tyś mna gardził , jam o eiebie 
trolkliwa była. "Tyś mnie gniawał, 
jam ci przebączała, Tyś ftał się nie 
czulyın, jam zawsze ftata była i je- 
Rem Mogłabym nawet i na ciele 
twoim zemścić sie, gdybym powie- 
działą Pani, twoia zuchwałość i ża- 
danie jey reki, nie uezynilam jednak 
i tego. Ty naoftatek bedac gołym u- 
shwałeś sie o demnie, a ja bedac w 
przy ftosowaniu do ciebie dość maietna, 
bo nieboszczyk Wuy móy który przed 
dwóma tygodniami umarł, oddał mi 


praed fkonaniem czerwonych złotych , | 


Q y które oto y tym mam woreczku 
( pokazuie ) nie odméwie oj jednak 
moiey przyia2n| gdy uyrze poprawio- 
Dy m. ie? l 

NAŚLEDNICKI. 


Oto duszą wspaniała! ach czy on 
jef tego godnym? Dobrze to mówia: 
że nie bierze zafłużony , ale szczęślie 
Wyte 

PsTROGŁOWSKI. 


Na duszę moią przyrzekam ci nay- 
fkutecznieyszą poprawe.— 


Jv- 


JusTYNKA. 


Ja zas ci z Serca przebaezaiac, to 
tylko sobie waruię 5 iż gdy podobną 
kiedy w tobie plachosé spółtrzegę » 
dla twoley przeftrogi powiem cl wsze- 
dy: Pamiętay Pstrogłowfki ; gdyby i 
teraz to nie było có pfzed ozenieniem; 
że wszylko sip fkończyło na Proiek- 
cie. 


Kontec 


